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L itera tu ra  zagran iczn a .
IS e s itlees JYapoleoniennes

pa r le prince J\*apoleon Louis Bonaparte,
Paris, 1839.

( C i ą g  d a l s z y , )
Mimo to  jednak , w o jn y  N apoleońsk ie , ze zmięszaly 

z sobą w szystkie lu d y  E u ro p y , że zw ycięzcy  by li m ę­
żam i rew o lu cy i, n io s ły  z sobą i zaszczepiały  w szędzie 
n o w e  w y o b ra ż e n ia , p o d k o p u jące  zbu tw iałe  średnich  
w ieków  zab y tk i; odm łodz iły  się lu d y  od G ib ra lta ru  do 
M o sk w y , o d  N orw egii do  N e a p o lu , za jędrn ia ł no w y  
duch  czasu i p rzep arł zastarzałe b łęd y . Z tego w ięc 
w zględu p o w tó rzy ć  m ożna z au to rem : » ze w o jn y  ce­
sarskie b y ły  jako  w y lew  N ilu , k tórego  w o d y , gdy  okry ją  
po la  E gip tu , nie w idać nic, jak  zniszczenie; ale zaledwie 
opad ły , w yrasta  po  ich szlaku p lo n  bu jny , o b fity ."

T o , co b y  w łaściw ie ideam i N ap o leo n a  nazw ać m o­
żna, zachow uje nam  au to r  do rozdzia łu  5go, gdzie w y ­
kłada, co cesarz, po  p o konan iu  całej E u ro p y , do  sku tku  
doprow adzić  zam ierzał: chciał nadać zupełną w olność 
F ra n c y i i u tw o rzy ć  zjednoczenie n aro d ó w  europejskich. 
Zanim  się nie u sta tk o w ały  nam iętności, n ie w róciły  
p o rząd ek  i  p raw  pow aga , nie usta lił stan spo łeczny , 
w o jn y  zagraniczne nie u c ich ły , nie m ożna b y ło  m yślić 
o zaprow adzen iu  w o lnych  insty lucy j w e F rancy i. P o  
dop ięciu  zaś tego w szystkiego nie miał się ich  już czego 
lękać N ap o leo n ; b o  po tęga jego polegała na massie na­
ro d u , o taczał się jego zaufaniem , pow iązał jego in tere­
sem. W id z ia n o  w  ro k u  1811, z jakim  zapałem  lu d  Pa- 
ry zk i w ita ł po tom ka dynasty i cesarsk iej, tam  w łaśnie, 
gdzie n iedaw no przedtem  poprzysięgał n ieubłaganą zem ­
stę królom . T ak  ug ru n to w an y , m ógł w ięc N ap o leo n  
zaprow adzić i najrozleglejsze [prawo ob io rcze, i w olność 
ro zp raw  w  izbach  k o n sty tu cy jn y c h , i w o lność  d ru k u  
b e z  cenzury . — Przyznajem y, że to  w szystko  m ógł w e 
F ra n cy i zaprow adzić N apo leon , ale czy liby  b y ł za p ro ­
w adził, n a  to , tem  nam nie dał żadnej rękojm i, że w  bli- 

Rofc drugi.

zko 20 latach n ieograniczonego panow ania w ciąż n a ró d  
trzym ał w  kajdanach  abso lu tnej w ła d z y , ty lko , ż ę ty c h  
ogniw, jak  się jed en  z jego generałów ' w yraził, n ie d o j­
rzeć  b y ło  p rze d  w ieńcam i lau rów , k tórem i je  p o k ry w a ł. 
B y ł to  zapraw dę m ąż w ie lk i, silny w o lą  i geniuszem , 
b ieg ły  w  po m y słach , sp rężysty  w  ich w y k o n an iu , ale 
dla tego w łaśnie, że osobistą przew agą w szystkiego p rę- 
dze'j i ła tw iej dokazyw ał, nic m iał żadnej w ia ry  w  k o n ­
sty tucy jne  o b ra d y  n aro d u , w  w o ln y  ro zb ió r  opinii n ie­
pow o łanych  osób. N ad to  n aw y k ł za n ad to  d ługo  d o ­
św iadczonej m u zew sząd u ległości, ab y  czy jegokolw iek  
zdania miał k iedyś słuchać jako  praw a.

E u ro p a  skoufederow ana w ed ług  system u N apo leona  
je st wielkim  pom ysłem  , k tó ry  już H en ry k  IV . m iał 
w  pro jekcie, B y ć  m o ż e , zeby  go N ap o leo n  b y ł do 
sku tku  p rzyprow adził, g d y b y  w szystk ie m ocarstw a eu ­
ropejsk ie slio łdow ane p o d  jego p o sz ły  zw ierzchnictw o. 
Z daje się a to li,  że p rzew aga F ran cy i nad  innem i n a ro ­
dami i najw yższa dziedziczna w ładza, z łożona w  d yna­
sty i N ap o le o n a , b y ły b y  tej k on federacy i koniecznem i 
w arunkam i, ob o k  k tó ry ch  w o lność  p o jed y n czy ch  lu d ó w  
i ich w ładców  oslaćby  się nie m ogła, i p rędze j czy  p ó ­
źniej m usiałaby  się cała o rganizacya rozw iązać. O ff  
w ięc ob raz  ciągłego szczęścia i  p o k o ju , b ęd ą cy  p o d  p o - 
w yźszem i okolicznościam i u topią, nic zachw yca nas ty le , 
co au tora , k tó ry  z uniesieniem  odzyw a się:

» Z  uczuciem  zachw ycenia , ja k b y  p o  rozkosznem  
m arzeniu, za trzym uje się m yśl nasza n ad  obrazem  szczę­
ścia i trw ałośc i, k tó ry b y  przedstaw iała E u ro p a , g d y b y  
w ielkie zam iary N apo leona b y ły  się dokonały . K raj 
każd y  zak reślony  w  n a tu ra lnych  sw oich granicach, p o ­
łączo n y  z sąsiednim  przez stosunki p rzy jaźn i i w zaje­
m nych ko rzy śc i, b y łb y  kosz tow ał u  siebie w szelakich 
dobrodzie jstw  z n iepodległości, w o lnośc i i poko ju . M o­
narchow ie w yjęc i z p o d  o baw y  i podejrzen ia , p rzy k ła ­
daliby  się jedyn ie  do  ulepszenia lo su  ludów  sw oich i 
zaprow adzenia do  k ra ju  w szystk ich  d ó b r  cy w iliza ry i.«

» L udzie  w olności, wy', coście cieszyli się z u p ad k u  
N ap o le o n a , jakże w  okropnym  zostaw aliście b łędzie!
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Ileż to lat jeszcze upłynie, ile będzie potrzeba walk i 
poświęceń, zanim dojdziecie do celu, do któregoby 
was on był doprowadził!«

»I wy, mężowie stanu, coście na kongresie wiedeń­
skim byli panami świata, stojąc na rozwalinach cesar­
stwa, nie poznaliście stanowiska swojego, które mogło 
było  być dla wras tak piękne. W  imie wolności, a na­
w et w  imie swawoli, podburzyliście ludy przeciw Na­
poleonowi; wywołaliście go z E uropy, jako tyrana i 
despotę, głosząc, żeście oswobodzili narody, zapewnili 
im pokój. Uwierzono wam na chwilę, ale nic na długo 
nie ostoi się na podstawie kłamstwa lub błędu! Napo­
leon był zawarł tę otchłań rew olucyi, którąście w y  
otworzyli na nowo, aby go pochłonęła!«

fDokończenie nastąpi.)

Literatura krajow a.

P o e z y a.

Si o n i  k,
1 .

0  koniku ci zanucę,
Krakowianko lioża,

Co tańcuje między ludem,
ja k  strach przez rozdroża.

W  oktawę Bożego - Ciała, 
la t temu niemało,

Gdy po rynku obnoszono 
Chrystusowe ciało.

Lud się m odlił, g iął kolana, 
bo klęski rozliczne, 

N ajechały, ja k  szarańcza, 
nasze lany śliczne.

3.
Lud się modlił, — między tłumy 

straszna wieść przypadła,
Z rozwianemi na w iatr włosy, 

spłakana, wybladta,
1 wrzasnęła w serca mężów.

i w serca niewieście :
»Oj ! bieda nam , wielka bieda, 

goreje przedmieście! — 
»Srogi T atar, chciwy łupu, 

w zwierzyńcu plądruje; 
»Krwią się poi i na;zdobycz 

jako wilk poluje!■■ —

4.
Ale prędzej dęby w lesie 

zegnie oddech burzy,

I  na wióry je  rozniesie,
niż Krakowiak stchórzy.

Przypadł W łóczek ze zwierzyńca, 
rękę podniósł w górę;

Ja k  gdyby chciał zażegnywać 
piorunową chmurę.

»Za mną bracia! na tych zbójców, 
niechaj zginą marnie!

Niedozwólmy ziemi naszej
najeżdżać bezkarnie!« —

5 .
N a wiatry czerwoną chorągiew rozwinął,
A z chorągwi orzeł, ja k  anioł, wypłynął.

6 .
Zanim w warkocz nocy

słońce włosy z wił o, f ,
N a wiślanym brzegu 

Tatarów niebyło.
Odbiegli zdobyczy i duszy odbiegli,
I  trupów taborem zwierzyniec zalegli.

9.
O j! było wam siedzieć na stepie bez końca, 
Krakowianek oczu nie oglądać słońca;
Nieoglądać słońca, bo nie wam Tatarzy,
Naszych dziewic oko , miłością się zarzy ;
Zarży się miłością, ja k  pszeniczne pole,
Lecz pszeniczka dla n a s , a dla was kąkole!

8.
W  tatarskićm ubraniu , na tatarskim koniu, 
Przypatrz s ię , ja k  W łóczek harcuje po błoniu. 
Ja k  wtedy harcówki, do dziś dnia harcuje,
Bo pamiątkę jego każdy z nas szanuje.
Każdy z nas szanuje, — a kto się zapiera, 
Pamiątki swych ojców — tym wiatr poniewiera.

9 .
W łóczki nasze zuchy po W iśle  pływają,
Ona im powolna, bo je j brzeg kochają.
I  chociaż powodzią, czasem się podąsa,
Ja k  harda dziewczyna, W łóczek po niej pląsa. 
W łóczek po niej pląsa, w je j uściski pada,
Z je j szumiącą falą, ja k  z kochanką gada.
Ona mu też nieraz odpłaci sowicie,
Bo nie jedno cudze uratuje życie!
Uratując życic, piosenkę zanuci,
A fale to ściśnie, to się z niemi kłóci.

e . ir .

Obrzędy i uroczystości w  Winie i jeyo 
okolicach,

O d bardzo dawnych czasów zbierano się w  W ilnie 
na miejsce zwane Rosą; jest to zabytek święta pogań­
skiego Lado, które obchodzono noctiemi tańcami, śpie­
wami, zapalaniem ogni i skakaniem przez nie. Obrzędy 
niektóre tego pogańskiego obchodu przetrwały do dziś
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dnia, lecz zmienione i zdenaluralizowane ciągiem kilku 
innej cywilizacyi i ducha wieków. Miejsce, gdzie się 
na tę uroczystość zbierano pod W ilnem , dziś w części 
smętarzem zajęte, od tej uroczystości l\osq się zowie, 
a sam obchód u  Rusi K u p ałą , u  Słowian południow o 
zachodnich Sobotką. G dy wprow adzone zostało do 
L itw y chrzcściaństw o, długo napróźno silono się zni­
szczyć ślady poganizmu, i ta uroczystość przeniesiona 
na wigilią Św. Jana chrzciciela, jakby juz schrystja 
nizdwana, tolerowana, gdy niemożna by ło  jej zagładzić, 
utrzym ała się do dziś dnia. Niewiadomo czyli szuka­
nie kwiatu paproci, pospolicie w  tym dniu odbywające 
się, jest pogańskim zabytkiem, czy się później utw orzyło. 
To pewna jednak, że lud w ierzy w kwitnienie paproci 
lej nocy, a kwiat cudotw orny paproci, w edług przesądu 
pospólstwa daje razem właścicielowi niewidzialtiość i 
w zrok drugi dosięgający ukrytych skarbów. Zbliżeniu 
się do niego, gdy szczęśliwy nań natrafi, stają na za- 
wadzie okropne straszydła otaczające go, węże, smoki, 
płomienie, h-ak i ryk, które nieustraszonem sercem prze­
zwyciężyć trzeba.

Z całego starego pogańskiego obrzędu tyle dzis 
tylko śladów w  zbieraniu się na Rosę zostało da­
wne nocne sobotki śpiewy i tańce zmieniły się w  wie­
czorną przechadzkę i nic więcej. Ani wątpić, ze to po ­
danie jakkolwiek już ogołocone przez czas z wielu da­
w nych dodatków  i tajemnic zapomnianych, na długo je ­
szcze trwać będzie w pamięci ludu.

O prócz tej przechadzki w  inne też dnie uroczyste 
jest zwyczaj robienia wycieczek w  okolice W ilna. Tak 
na Zielone Świątki do Kalwaryi i W e re k , na Sw. Jan  
do Hrybiszek, na Św. P io tr na Antokol. W ie lu  z tych 
zwyczajów nabożeństwo było  pierwszą pobudką, tak 
jak i licznie od dawna uczęszczanych piątków, u  P. J e ­
zusa na A ntokolu , które jednak połow a pielgrzymów 
przepędza w  ogrodzie Sapieźyriskim, niezaglqdajqc nawet 
do kościoła.

Processyą do T rok  w dzień N. Panny, którą liczny 
lud odbyw a w  towarzystwie duchowieństwa, pozostałą 
jako pamiątek klęsk daw nych, ustanowili by li Jezuici 
w  czasie morowego powietrza, z prośbą o odwrócenie 
tej plagi od miasta. Chodzili naprzód tylko od kościoła 
do kościoła, potem raz pierwszy do T rok  z całą m ło­
dzieżą i biskupem , k tóry  szedł b o so , w. r. 1604. (R o- 
s t o w s k i  L. V. 221.) Młodzież towarzysząca ubierała 
się w  początkach w szaty pokutne, uzbrajała w  dyscy­
p liny , rozdzielona na trzy  , świętego Różańca części. 
W spom ina o takowej processyi Kojałowicz (M is c e l­
l a n e a  26. 27.) i przyznaje ustanowienie jej Jezuitom  i 
młodzieży akademickiej; dodaje , że gdy późnie) m ło­

dzież dla nadużyć i swawoli uchylono od tych prze­
chadzek pobożnych, lud jednak chodzić nie przestał, a 
nawet zbiegać się w  święta letnie N. Panny na proces- 
sye, tysiącami z Kowna i Merecza. — P rzykład świąto­
bliwych biskupów' dodaw ał gorliwości, niektórzy z nich 
jak B enedykt W o jn a  chodzili boso mimo w ieku i go­
dności, rów no z ludem pielgrzymując i modląc się. Toż 
pisze'N iesiecki o sławnym z pobożności Jezuicie Szy­
monie W ysock im , k tóry  ze składek podniósł kościół 
Św. Szczepana.

D o takich processyj publicznych należały cechy 
z chorągwiami, bębnami, rynsztunkiem swoim wojennym, 
muzyką, rada miejska, młodzież ucząca się, duchowień­
stwo zakonne. C echy miały wyznaczony sobie porzą­
dek iścia, aby się o precedencyq nie kłóciły, gdyż czę­
ste byw ały  przykłady nawet bitw  z tego pow odu mię­
dzy chorążymi cechów. Zdarzały się, jak świadczą akta 
miejskie, w śród processyj, tum ulty, strzały ipobo je .

Policzyć też potrzeba do obrzędów  miejskich co­
roczne, we dwa tygodnie po trybunale m u s z t r y  cechowe 
(m onstry), które zbrojni mieszczanie odbyw ali naprzód 
na polu pod Św. Szczepanem, potem  przed ratuszem.

Jezuici wprowadzili do W iln a  większą część obrzę­
dów relig ijnych, które od ich czasów z nadzwyczajną 
wspaniałością i dziwnemi częstokroć dodatkami obcho­
dzono. Z nich najsławniejsza by ła  processyą B o ż e g o  
C i a ł a ,  k tóra poczęła być obchodzoną w  W iln ie  około 
1586 ( R o s t o w s k i  L. III. 157.), z tern większą okaza­
łością, im bardziej na nią wykrzykiwali dyssydenci. — 
Młodzież jak najw ytw orniej ubrana, ze świecami gore- 
jqcemi, podzielona na cztery części szła, śpiewając do- 
branem i głosy pieśni, jakich przedtem , pisze kronikarz 
Jezu itów , nigdy w  W iln ie  nie słyszano. Dalej nastę­
pow ała r e s z ta  uczniów parami; pachołcy lud cisnący się 
odganiali. ' W  pośrodku niesiono krzyż ogromny zło­
cisty, błyskotkam i wysadzany. Szli potem poprzebie­
rani jedni za proroków , drudzy za świętych żołnierzy, 
za geniusze, aniołów ze skrzydłami połyskującem i od 
złota i błyskotek.

P odobne processye wspaniałe a dziwaczne trw ały  
jeszcze w  takim składzie, w jakimeśmy je opisali po rok  
1636., bo w  tym czasie wyszło opisanie processyi B o­
żego C iała, w  którem wzmiankowane są posągi, maski, 
malowidła allegoryczne, poprzebierane osoby za świę­
tych i djabłów nawet ( C h ł ę d o w s k i  p. 92.)

Później nieco ustały zbyteczne przebierania i alle- 
gorye żyw e, przestano nosić za processyą posągi, nie 
w chodziły w  nią maski; lecz ustawianie czterech ołta­
rzy  na ulicach pozostało, a co większa strojenie dom ów
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zewnątrz, wywieszanie kobierców, obrazów, makat, ob­
stawianie ulic drzewami, zarzucanie kwiatami. Chochło- 
wski, 'opisując taką processyą w  r. 1695, namienia o 
Strojeniu ulic i domów, dodając, iż cała ludność wysy­
puje się na ulice i towarzyszy pobożnie proccssyi. Je­
den ołtarz ubierali zwyczajnie Sapiehowie w  swoim 
pałacu naprzeciw Dominikanów, drugi był w rynku, jak 
tenże wspomina. Sławna to była processyą i zgorsze­
nie, kiedy biskup Brzostowski w zwadzie z Sapiehą 
om inąłołtarz Sapieźyński i poszedł z ewangelią pod ra­
tusz koło pręgierza i szubienicy, lud zaś i zakony nie 
dzieląc jego gniewu i nieprzyjmując rzuconej na Sa­
piehę klątwy, udały się drogą zwyczajną.

Z podobnemi po mieście processyami obchodzone 
były  święta inne,, jako S. Kazimierza z processyą od 
katedry do jego kościoła w rynku, na pamiątkę B. Jo ­
zafata Kuncewicza z pochodem uroczystym od Ś. Jana 
do Ś. Trójcy i wiele innych. Równie uroczyste były  
processye Ś. Marka, dni krzyżowych, Różańcowe u Do­
minikanów. a w toż święto Jezuici odprawiali drugą od 
Ś. Jana do S. Szczepana za miasto; — na Ś. Michał u 
Bernardynów. — Wspomnim tu także, że Franciszka­
nie, Dominikanie, których zakonów założyciele jak wia­
domo, byli współcześni i przyjaciele a przyjaźń swoją 
przekazali zakonom, wzajemnie u siebie odprawiali na­
bożeństwa w dni S. Franciszka i S. Dominika. 1 tak 
w  wigilią S. Franciszka szła processyą całego zakonu 
do Franciszkanów, Dominikanom oddawano klucze kla­
sztoru, oni celebrowali, gospodarowali, nawzajem znowu 
na S. Dominika. Zwało się to Filadelfią (Przyjaźnią 
braterską.)

(Dokończenie nastąpi.)

w y j  n t l i i  a  S t e f n m t  C & a m i e s i B s i e g n ,
Powieści M .C z a j f c o w s k ie g o  dotąd denkiem nieogfoszonej,

( D a l s z y  c i ą g . )

W  Piątku dziedzicznej majętności pana Andrzeja 
Grudzińskiego, dwór, oficyny, folwark, chaty chłopskie, 
karczmy, a nawet stodoły i chlewy pozajmywane przez 
wielkopolską szlachtę. Na dziedzińcu dworskim taki 
tłok szlachty, że ledwo obracać się mogą: rzekłbyś, że 
jakaś niewidzialna ręka, jak maku jej tam nasiała, a 
wszyscy wołają: » Niech żyje Karol Gustaw! niech żyje 
król Szwecyi! niech żyje nasz przyszły pan!« i wszy­
stkich usta ku bramie wrzeszczały i wszystkich oczy 
ku bramie patrzyły.

Z bramy tylko co wyjechało kilkunastu jeźdźców; 
jedni są przybrani w hełmy i w płaszcze nakształt ry­

cerzy mieczowego zakonu, tylko niewidać krzyżów na 
lewej stronie i przyłbice odkryte, drudzy w polskich 
bogatych szatach. Przedni jeździec miał purpurowy 
płaszcz i biały pióropusz przy złocistym hełmie, i na nim 
rytą koronę. Dwustu rajtarów stojących za bramą za 
jeźdźcami się ruszyło, i wszyscy ciężkim kłusem kopnęli 
drogą ku Kaliszowi. To król szwedzki wracał z bie­
siady od kaliskiego wojewody; dla pokazania, jak da­
lece zawierza ’Wielkopolanom,-w poczcie dwiestu koni 
tylko zawitał w  gościnę między tysiące szlachty, któ­
rych ojczyznę najechał i z którymi jego źołdactwo ob­
chodziło się,'jak z podbitym narodem. Szlachta oszo­
łomiona blaskiem korony, wielkością potęgi, przyjęła 
swojego wroga, jak gościa, jak dobrodzieja, jak pana. 
Zdaje się, ze wszystkie te ramiona znikczemniały, wszy­
stkie te serca bić przestały dla Polski.

Przy samej bramie dwóch szlachty żywiej rozma­
wiało, jak inni — »To mi król, widzieliście, jak przy 
stole spijał kielichy jednym duszkiem; przed obiadem 
ośm mil konno upalił i na powrót nie potrzebował ko­
lasy. To nie Jan  Kazimierz, co gdzieś tam się spowiada, 
kiedy mu ostatki korony odbierają.« — » Panie stolniku, 
dajmy pokój temu nieborakowi, nieczerńmy przynaj­
mniej Jana Kazimierza, kiedyśmy się najbardziej przy­
czynili do jego złej przygody.« — » Co mi wacpan 
gadasz, on to przyczyną całego nieszczęścia narodu, 
wywlókł się z księźowskiej sukni, ożenił się z wdową 
po bracie. Jakże chciałeś, żeby z takim człowiekiem 
na tronie mogła Polska mieć szczęście.« — »Jak to, 
krzyczemy na niego za przekroczenia przeciw prawom 
kościoła, a prowadziemy na państwo człowieka obcego 
wiarą, krwią, koronie i narodowi polskiemu.« — » Co 
ci tam po głowie się roją kacerstwa? i Kalwin i Luter 
to byli chrześcianie tacy dobrzy, jak i my, a że z Pa­
pieżem się wadzili, io łez żaden człowiek roztropny 
me ma go za pół Boga.a — -»W idzę, panie stolniku, 
że już zupełnie zaprzedałeś się Szwedowi, a pamiętaj
0 tern , że Jan Kazimierz ma jeszcze i stronników i 
wojsko.« — » Śmiej się z lego, panie Łowczy; spytaj 
pana Zytkiewicza, on tylko co z Krakowa wraca;' on 
ci najlepiej powie: na swoje oczy widział, jak wszędzie
1 wszyscy są przeciw Janowi Kazimierzowi.« — „Daj 
mi czysty pokój z tyra panem Źytkiewiczem. Panic 
stolniku, między nami mówiąc, to istny obwieś, pija- 
nica, hałaburda, kostera, jednem słowem lepsi od niego 
wiszą na szubienicy.« — »Co wacpan chcesz, za młodu 
się wyszumiał, a teraz się poprawi; wszakże to powia­
dają , lepiej że wino za młodu się wyburzy, jak ma się 
burzyć na starość, zresztą widzisz, jak pan podkanclerz 
koronny go afektuje.« — Kiwnął głową Łowczy —



„N a biedę przyszliśm y, kiedy tacy , jak pan Hieronim 
Radziejowski, mają nadawać wartość ludziom ; panie stol­
niku, poczciwy jesteś człowiek, tak kochasz kraj, jak i 
ja , wciągnęli nas w  b ło to , w ybrnijm y póki czas.« — 
Stolnik się nasrożył — »C o w acpan gadasz? ja  trzy­
mam za Karolem Gustawem, swego słowa nieedstąpię.«
— -Łowczy nic nieodpow iedział, ale prędko odszedł 
w  drugą stronę. W tem  zbliżył się jakiś szlachcic, za­
taczając się i w  lewo i w praw o — -H a !  albo kto 
przeciw  K aro low i?. . .  milion pare set bom b! . .  . zaraz 
mu łeb p rzy tnę!" zabełkotał językiem i do szabli się 
porwał. — -U spokój się , mój szacowny panie Zytkie- 
w icz,« rzekł stolnik, -m y  tu  wszyscy za jegomością 
królem szwedzkim, naszym przyszłym panem ." — - T e­
raźn ie jszy m !... Już  Ja n  Kazimierz zrzucony z tronu ; 
dziś jadę z Krakowa; dziś, ju tro  albo pojutrze przyjadą 
posłow ie, zapraszając naszego ukochanego K arola na 
tron. Milion pareset b o m b ! . . . esjezuitę na nowo do 
klasztoru wpakują. H ej, wina! miodu! milion pareset 
bomb! W o jew o d o , wypijemy za zdrowie Karola Gu- 
stawra ! . . .  bogdaj djabli wzięli exjczuitę!"

Szlachta zaczęła się gromadzić — wtem jakiś głos 
krzyknął: „Żytkiew icz, do pana podkanclerzego." 
Żytkiewicz w yprostow ał się, okiem skosił w  bok  zyza, 
obtarł ze śliny rudy  wąs — -Z araz . .  . zaraz . . .  po ­
czekajcie tu  na mnie . . .  milion pareset bom b . . .  w y­
pijemy razem !« — i posztykurlał, napadając na prawą
nogę.

Pięćdziesięcioletni człowiek okazałej postawy, twa­
rzy  ciągle rozśmiechającej się zmuszonym uśmiechem 
grzeczności, przybrany z niemiecka, rozmawiał z w oje­
wodami Kaliskim i Poznańskim i z młodzieńcem stroj­
nym w płaszcz hiszpański; z policzkiem obwiązanym 
chustką, stanął Żytkiewicz, w yprostow ał się jak mógł — 
„Jaśnie oświecony kanclerzu korony  i Litwy, mój me­
cenasie i osobliwszy dobrodzieju, jestem . . . «  i zachwiał 
się na bok. — -Parne Żytkiewicz." — -N a  rany C hry­
stusa, milion pareset bomb się zaklinam, żem ledwie za­
kosztow ał dziś w ina, to trudy  i bezsenne noce tak mi 
"łowę zam roczyły, jakem Rodlasiak." -A leż  mój 
panie, wcale ciebie oto nieposądzam, chciałem zapytać 
przy  panach wojew odach o niektóre rzeczy; pow iada­
łeś , że pan marszałek koronny gotów z nami się złą­
czyć, a pan wojewodzie Kaliski, k tó ry  dziś dopiero 
przyjeżdża z W arszaw y, słyszał z pewnością, że Je rzy  
U ubom irski zbiera wojsko dla Jana  Kazimierza." — 
„Milion pareset bom b, nie we śnie ale na jaw ie, tak 
jak  dziś z jaśnie oświeconymi panami, takem rozmawiał 
z  marszałkiem koronnym ; w  jego rodow itym  pałacu pi­
liśmy kalmusówkę, tęga jak ogień. J e r z y , za przepro-

szeniem jaśnie oświeconych panów , bo  m y to dawni 
koledzy, rozmawiamy z sobą zwyczajnie tak . Jerzy! 
Julianie! marszałek koronny powiedział: Ju lianie, jedź 
żywo, nieżałuj koni, ani siebie, zapewnij Hieronima, prze­
praszam jaśnie oświeconego kanclerza, zapewnij, niech 
na mnie rachuje. Milion pareset bom b! i dla czegoźby 
miał co innego mówić a co innego robić? Je rz y , to 
człowiek szczery." — W ojew odzie  się zapytały »Nie- 
widziałżeś panie pana Gnoiriskiego?" — „M ikołaja? mi­
lion pareset djabłów , to  mój przyjaciel szkolny, a na 
jednej ławce nas wyciągano, i jakże? u  niego nocow a­
łem, na jednem łóżku spaliśmy z so b ą .« — - J a  pytam  
pana Żytkiewicza o starostę Hrubieszowskiego Samuela 
Gnoiriskiego." — Radziejowski się zczeiw ienił, a Ży­
tkiewicz, chcąc popraw ić swoją postawę, przestąpił z nogi 
na nogę i o mało nieupadł —  -M ilion pareset bom b, 
z panem Samuelem, wszak to mój najlepszy towarzysz, 
razem z sobą włóczyliśmy się po jarm arkach i do je ­
dnego buziaczka zalecankiśmy cięli." — Radziejowski 
zakończył tę rozmowę, odchodząc do ogrodu i dał znak 
Żytkiewiczowi, żeby szedł za nim. W ojew odow ie nic 
w tern dziwnego niewidzieli. Żytkiewicz, sługa podkan- 
clerza, zapewne ten mu wytnie słowa praw dy i napo­
mnienia; natrze uszy za podchmielenie się i łgarstwa.

"W szpalerze lipowym  Radziejowski się zatrzym ał — 
„N iceś mi niemówił o bytności pana Samuela Gnoiri­
skiego w  K rakow ie?" — » Jaśnie oświecony panie, przez 
afekt ku twojej osobie niechciałem o nim mówić, żeby 
nieprzypominać dawnych rzeczy. Milion pareset bomb, 
jedno słówko rzeknij, a pojadę i zabiję tego huncw ota." 
— „N a co to się zdało; ja dawne rzeczy zapomniałem 
i pan Gnoiński już musiał o nich zapomnieć. W iem  
ja poniekąd o jego myślach, 011 więcej wart, jak wszy­
scy ci, co ich tu  widzisz." — „Jaśnie oświeconego pana 
prawda, ja znam Samuela, jak swoją kieszeń. Raz, mi­
lion pareset bomb, kiedyśmy byli w Piotrkow ie . . . "  — 
„Inną razą mi to  opow iesz, a teraz trzeba, abyś się 
w ybierał w  drogę i to natychmiast." — -A  dokąd, ja­
śnie oświecony panie? czy do Ł ow icza, do cxjezuity, 
czy gdzie indziej, wszędzie gotow em .« — -Pojedziesz 
do K rakowa oto z tą karteczką;" — w yjął pugilares i 
ołówkiem po niemiecku napisał kilka wierszy na małym 
papierku, zwinął go — „ oddaj rabinow i A ronow i.« — 
Żytkiewicz obrócił papierek — - Jaśnie oświecony pa­
nie, czy mam się znosić z żydem , czy prowadzić całą 
rzecz?" — Radziejowski się uśmiechnął i dobył sakie­
wkę pełną złota z kieszeni. T o  dla ciebie na prow a­
dzenie rzeczy, tylko zaklinam cię, nie rób brewery} i 
żyj w  zgodzie z twoimi w spółkolegam i.« — -D osyć, 

I  jaśnie oświecony panie, spuść się na m nie, jak na siebie."



m  sio ^
T u  dał się słyszeć wrzask na dziedzińcu i w o ła n ie: 

» Panie podkanclerzu! panie podkanclerzu!« i szlachta 
nawałem sunęła się do ogrodu, prowadząc z sobą żyda 
z  rozczochranemi pejsami. —  „ C ó ż  tam się sta ło , moi 
mili panowie?" zapytał Radziejowski. —  „ C o  się stało? 
Jan Kazimierz z ogromnem wojskiem  na nas idzie . « —  
» I  kozaków  i Tatarów na nas prowadzi; ten szelma 
Chmielnicki związał się z exjezuifą, aby szlachtę w y tę­
pić. « —  »I M oskw ę Gąsiewski odm ów ił przeciwko nam.«
—  » T urcy ciągną od  Kamieńca w  pom oc Janowi Ka­
zimierzowi. « — » Zginęliśm y! sto tysięcy  ma w ojska!"
—  » C o  waćpan gadasz? Milion! a m oże i w ięc e j!« —

»M oi p anow ie , « odezw ał się R adziejow ski, » po­
zw ólcie m ówić żydow i; on w idział to w ojsk o?« —  
Zyd puszczony z rąk szlachty drżał z przestrachu, p o­
drapał się w  pejsy, zachlipnął się kilka razy — » Jaśnie 
ośw ieceni i wielm ożni panowie, aj waj, co tego wojska  
do R ow icza naszło, aż strach! a same kozaki, ani przy­
stępu do nich, w szystko tylko krzyczą: bij żyda, i biją 
. . .  i to te kozaki idą na jaśnie ośw ieconych  i jaśnie 
w ielm ożnych panów." —  »A w ieluż ich tam jest?« —  
»N u  sto , dw ieście, trzysta, tysiąc, milion; albo to ich 
tam narachować można jak talary. Nu, albo to ja wiem, 
w ielu  to ich tam jest, ale jest.« — » Jaśnie ośw iecon y  
kanclerzu,« rzekł Z ytkiew icz, dotykając ręką kolana 
R adziejow skiego, » p ozw ó l, niech wypytam  tego psia- 
w iarę, to szpieg nieprzyjacielski!« — a nie czekając od­
pow iedzi —  » szelm o żydzie, milion pareset bomb, m ów  
praw dę!" i od  ucha trzasnął go w  m ordę po szlache- 
cku. —  Zyd aż do ziemi się zgiął —  „A j waj, gwałtu! 
rozbój! ratujcie!« —  A szlachta krzyknęła: » Szelma, 
szpieg! zabić! p ow iesić!« i do szabel się porwała. —  
Darm o R adziejowski w o ła ł: » Panowie! uspokójcie się! 
panie Zytkiewicz, co też wyrabiasz, czy  to się god zi?«
—  R yliby żyda rozszarpali, ale w padło kilku n ow ych  
szlachty zasapanych — »N ieprzyjaciel idzie; już na Pią­
tkowskich polach. Pan w ojew odzie namawia, przebła­
gać Jana Kazimierza. Panow ie w ojew od ow ie na koń  
wsiadają.«

» Panie Zytkiewicz, żyw o niech mi konia przypro­
wadzą, pojedziesz w  swoją drogę. Panie Sulimowski, 
ruszaj co tchu do Inowłodza, daj znać generałow i W it-  
tem bergow i, że Jan Kazimierz się zb liży ł, przed nocą  
m oże nie będzie nacierać, zresztą zatrzymamy g o , jest 
nas więce'j ośm iu ty s ięcy , ale proś, żeby się nieociągał 
z pomocą. W ojew od zica  nikt nieusłucha, Polak zmie­
niać nieumie raz danego słow a, wszak prawda panow ie ?«
— Kilku tylko szlachty krzyknęło: „N iech  żyje Karól 
Gustaw! niech żyje podkanclerz R adziejow sk i!« —  inni

zaś cicho w yszli z ogrodu; żyd, widząc się sam, zalazł 
w  agi est i tak się zchow ał, zeby i sam djabeł go nie- 
wynalazł.

(Dokończenie nastąpi.)

K r y t y k a .
Osraj Z ł in o r o w ic « e ,

G dy,z końcom szesnastego w ieku pienie ojczyste u  nad- 
w isla ucich ło , zabrzm iały nićm rozgłośnie strony Podgórza. 
W iek  niemal temu ig rał u łęgów  D niestru  miody H ej, przej­
m ując nucenia slow icńskiej b o g in i, k tó re  w  l a t ‘kilkadziesiąt 
Jan o w i K ochanowskiem u oddawał. * ) N atchnęła ona teraz 
u jednego  stoku tro je  ch łop iąt, a  naród uznał ich wkrótce 
swymi kapłanami. B ył nim ów sław ny Szym onow icz, byli 
Z im orow icze, nad którym i się dłużej tu zastanowić um yśli­
łem, Z agarnęli oni bogatą powiatowszczyzńę w  sw'ój jeżyk, 
a poezya P o lsk i poczęła odbijać te różnobarw a pięknotę, 
ja k ą  je j ziemie składały. Mimo jednak  ich zasłu g , mimo 
Ogólnych pochw ał, k tóre naród chętnie pow tarza , panuje co 
do Zim orowiczów g ruba  niewiadomość. Jakow eś bałam utne 
podanie chciało ich miec je d n ą  o so b ą , i skleić mimowolnie 
to, co się w- zarodzie swoim w yraźnie odróżniło. Dotychcza­
sow y w ydawcy m ieszają ich sie lanki, ja k  groch z kapusta, 
sędziow ie w ym aw iają w ady jednego  przygodam i d rug iego , 
a w  ich ułam kowych żywotach napotkasz nierzadko anachro­
nizmy i uderzające sprzeczności. W ybaczą  mi wiec czytel­
nicy , ze miasto w yszukiw ania now ości, pzedstawię im nieco 
obszerniej rzecz s ta rą , przypom nę żywot Józefa  i Szymona, 
zauwazam znaczniejsze ich przygody, odnoszącje  do tworów, 
i ca łą  trese ich przed oczyma w ysnu je , nim z niej odmienne 
zdanie o autorach zawiążę.**)

Szymon Zim orowicz znany je s t  powszechnie, jako siclan- 
karz  O Jozełie  B artłom ieju bąknął ktoś tylko, żc jedne  sie­
lankę na śm ierć swej żony napisał , tudzież pam iątkę w ojny 
tureckiej. J e g o  h istoryę m iasta Lw ow a przełożono" świeżo 
na polskie i z tej je s t  znany.***) W szy stk ie  w ydania siela­
nek  az do ostatniego, B obrow icza, ogłoszone są pod imieniem 
Szymona, naw et ow ą na śmierć żony nie w yjm ując Ile  w tem  
wszystkiem  je s t  praw dy, obaczmy.

Szymon urodził się w- roku  1604, um arł zaś w  1629 dnia 
21. C zerw ca , ro k  dw udziesty szósty życia poczynając. Z a  
życia nic nie d rukow ał, ale będąc ju ż  w suchotach, sp isu je: 
»  Iloxolanki3 to j e s t  ruskie panny na wesele Bartłom ieja Zi- 
morowicza z K atarzyną D uktynicką dniu  28. Lutego  1629. roku -, 
a w ięc na  cztery niespełna m iesiące przed sw oją śm iercią. 
P łó d  ten je s t  niew ątpliw ie .Szymona, w arto więc" zauw ażać 
je g o  cechy. Hymen w  postaci dziewoslęba opowiada sw oje 
przygody, w ystępuje za nim tro isty  chór, nucąc rozm aite pie­
śni. J e s t  ich około 70. S tosują się one m niejwięcćj do u ro ­
czystości, a le są  między niemi i tak ie , k tó re  się mało lub 
w cale nic niestosują. S ą zupełnie o ryg inalne , ale są i z Ho­
racego (od 20. x. I I )  licho zastosow ane, lub naśladow ane 
z A nakreonta i innych. S ą  w skazujące pióro w y traw n e ; lecz 
są  i p ierw ociny niedojrzałe. Z  trzech pieśni, k tóre fu dla próby 
przytaczam , pierw sza je s t  himnem doA polina; d ruga  sielanką 
nie na  w esele p isaną; trzecia piękności niepospolitej w ska­
zuje ta len t je g o  w  chw ilach ostatnich. W  przypisaniu tych 
pieśni tak  m ówi:

* ) Tem u w  nauce dank przed sobą dawam 
I  pieśń  bogini slow ieuskiej oddawani.

**) O Zim orowiczach p is a li: K rasick i tom trzeci,  B entko­
w ski history a lit.,  Juszyńsk i dykeyonarz po e tó w , B rodziński 
o duchu poezyi po lsk ie j,  Siarczyński obraz wieku Z y g . l I J ., 
Cliodynicki historya miasta Lwowa,  Odyniec i inni.

***) Pierw otny je j  nap is : Triplex Leopolis, Tłóm aczcnie 
M arcina Piw ockiego w yszło 1835 w e Lwow ie p. t. H istorya 
m iasta Lw ow a i t. d.
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T c kw iatki zbioru mego na polach nszczknionc 
K asta lijsk ic li, niech będą tobie poświecone,
Ucieszny Rozam undzie z L ilido rą , k tó ry  _
Chciałeś mie by ł wprowadzić na askrejsk ie  gory,
K edy pod lasem  siadłszy K allirhoe ślipka 
Z  "piersi nabrzm iałych wody obfite wyciska. _
Lecz daremnie, albowiem wpót zaczętej drogi 
W śc ie k ła  Lachezys kosą podcina mi nogi, .
I  p ierw ej w  niepamiętnym chce mię kąpać zdroju, 
N iżbym  wiekopomnego skosztował napoju.
Z tąd  jako zgrucliotany garniec wodę leje,
T ak  znacznie we mnie siła w rodzona mszczejo.
P rzetoż  póki się młodość moja nicprzesili,
A  duia mego k u  nocy wieczór nic nachyli,
Cokolwiekem kw ia teczków zebra ł na Aonie,
I  jakom  wiele s ły s za ł p ieśni ic H elikonie,
D o ciebie chętnie n io s ę ......................

I.
N iebieskie o k o , klejnocie jedyny ,
Lampo gorąca  niebieskiej krainy, _
Ojcze gwiazd jasnych! ty  skoro sw it mglisty 
Pocznie rozpalać kaganiec ognisty,
N atychm iast z loża ram iona perłow e 
Podniósłszy , oczy szczero-szafirowe _
N a  św iat obracasz, a potem gdy z gory  
Poczniesz rospuszczać żarzyste kędziory,
O dległej ziemi zdarłszy nocną larw ę 
D ajesz glans ziemi i pozorną barw ę.
P rzez ciebie drzewa z listów  ogolone  
R ozpościerają  w arkocze z ie lo n e;
P o la  odarte , b io rą  na się szaty 
Z ew sząd upstrzone rozłicznem i kw iaty.
P rzez  ciebie lato  nasycone rosy,
G otuje bujne oraczowi k łosy;
Je s ień  owocem mnogim zbogacona 
W  frnkty i smaczne obfituje grona.
Gdy zaś najniższym pokazujesz biegiem,
Akwilo z srebrnym  w ylatu je śniegiem,
R zek i poryw cze opornie hamuje,
M osty na wodach głębokich budnje.
Tobie nie ro le , nie żyzne pasieki 
J a ,  twój Chowaniec daję do opieki,
A ni cie proszę byś na- mej w innicy 
R oskośzne j, trunek  dow arzał w m acicy;
Lecz żądam , abym stanął tam swem czołem,
Gdzie ty  rysujesz niebo świetnem kolein;
Ażeby słychac było moje liimny,
I skad B oreas w ylatuje zimny,
I  gdzie , pozbywszy południowej cery 
Z  tw arzy , ostatnie patrzy na Ibery .

II.
J u ż  słonce codzień niżej w ieczorem zapada,
A jesień  coraz przystępuje blada,
N a  której ukw apliw e i nagle je j przyjście 
W ied n ic je  traw a , mdleje szm aragdowe liście,
Z a  n ią  w też tropy dybią czasy niewesołe,
N iszczeją  w irydarze, la sy  stoją go le ,
Z la  clnvila prace letn ie vr ogrodach pustoszy,
Lud roskoszny z folw arków  ku domowi płoszy.
P o  chwili ostre w ichry gdy się z zimnem zwadzą. 
O statek ozdób wdzięcznych przeszłej w iosny zgładzą, 
S p londru ją  Winogrady zarodue do czysta,
Chłodnikom zielonego nie zostaw ią lista.
D la tegoż ty  zawczasu Faforyno młoda 
Zaniechaj dawcę uciech m ajow ych, ogroda,
N aw iedź znowu"pokoje i miasto dw ójgrodne,
Tw ojej bytności i tw ych m iłych zabaw godne.
T u  j a ,  nie przy szemrzącym ja k  przedtem  strum ieniu, 
A ni pod lip ą , abo w jaw orow ym  cieniu, _ _
A le raczej w alk ierzu , p rzy  ciepłym kominie 
Będę pieśni pow tarzał o g ładkiej Halinie.

A  chociażbym też trafił boliatyrów  sławnych,
Składnym  rymom północnym krajom  czynić jaw nych,
Lecz takow a zabawo tych w ieków  nieplaci,
K to się je j podejm uje, czas i pracę traci.
A  przetoż ja  na moim gęgnogłosyin flocie 
W o le  ogłaszać oczy pieszczone po świecie,
Bo gdy we mnie k tóre z nich uderzy ochotnie,
Swym wzrokiem nagrodzi mi robotę stokrotnie.
T e raz , póki ostatki lubieżnego lata,"
P ók i k resy  nie miną ucicsznego świata,
Pospieszajm y ku  to b ie : u  ciebie zchylone 
Gałęzie ja b łk a  sloącein podają zwarzonc,
U  ciebie niepozliywa w innica brzem ienia,
A ni zielnik pierwszej swój grzeczności odmienia,
A  clioćżc nas tam grudzień  zaskoczy zazdrośny,
Z  tobą w pół zimy lubej zażyjem y w iosny.

III.
J u ż  T ytan  konie w  oceanie poi,

J u ż  mu pochodnia dzienna z rą k  wypadła,
J u ż  późna zorza nad Celtami stoi,
A tw arz rum iana troszeczkę je j zbladła,
J u ż  p a rę , k tó rą  imie ty lko  dwoi,
Z jednoczy w ę z e ł  m ałżeńskiego stadia,
N iechajże u tak  lubego podw oja 
Cicliuelino śpiewa K aliope inoja.

Ucieszne d u sze . zacni oblubieńcy.
K tóż tak kosztow nie usłał wam lożnicej?
Z  wierzchu wonnemi ozdobiona w icńcy 
K unsztów  m alarskich w ydaje tablicę,_
W ew n ą trz  z świecami bialemi m łodzieńcy 
P row adzą do niej z m uzyką dziewicę,
Zew sząd ozdoby przednie j ą  okryły,
Z ew sząd kw iateczki b iałe  j ą  upstrzyły .

Jed n ak  te róże po ziemi rozlano 
N ie  są w  ogrodzie nszczknionc D io n y ;
I  te szpalery  zlotem przetykane 
N ie są robotą  królow ej z A nkony:
T akże jarzecym  woskiem knoty zlane 
N ie  topi ogień z P afn  przeniesiony,
A le ozdoba w szystka tej łożnice
J e s t  pańskiem  dziełom niebieskiej praw ice.

Oto idalska bogini j ą  mija,
M iasto niej m iłość z em piru przychodzi,
P rzed  n ią  C ypryjczyk cliibkie skrzydła zw ija,
I  luk serdeczny na stronę odwodzi;
Do niej z fortuną mlodziuchna G racya 
T ysiąc roskoszy za rękę  przywodzi,
A g w jazd y , świetne rozpaliw szy lico,
P łom ień na  ślubne z oczu miecą świce.

Poniew aż tedy nieba wam przychylne 
Do tego s tan u , który  bóg ustaw ił,
T e  miejcie w różki odciunie nie mylne,
Że. was do końca będzie błogosław ił.
On sam nad wami oko m ając pilne 
Pom noży łask  sw ych, których w as nabaw ił,
Bowiem tym stanem bóg się opiekuje,
K tó ry  do jeg o  w oli się stosuje.

J a k o  dwie palm y w  idum sldm ogrodzie,
K iedy się wzrostem jednostajnym  zgodzą,
G łow ą tykają  n ieba, a na  spodzie 
W  bystrym  strum ieniu jordanow ym  b rodzą ;
W szy stk ie  zazdroszczą drzew a ich  urodzie 
A one owoc corok smaczny ro d z ą ;
T ak  też dwie dusze w asze w jodnem  ciele 
W y d ad zą  kw iatów  i owoców w iele.

U m arł Szymon. Pochow any w  K rakow ie , ja k  świadczy na- 
g robek  przytoczony u  brata# *) N icrychlo  zebrało się mu

*) V ir i illustres cw itatis Leopoliensis p e r  Bartholomacum  
Zimorotcic. Leopoli 1671.
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na wydanie R oxolanck. W y d a l je  przecież w  K rakow ie 
1654. A liści w  la t dziewięć po tern w ydaniu , a w  la t trzy ­
dzieści cztery po śmierci Szymona jaw ią  się Sielanki tioice 
ru sk ie , w ydane, ja k  na  ty tu le pow iedziano, przes Szymona 
Zimoroioiczu lwowianina. Z biór ten  dw akroć od R oxolanck 
w iększy góru je  nad nimi w artością. N asuw a się tedy' py ta­
nie, kiedy się zerw ał Szymon ku sielankom  now ym , gdy mu 
od ułożenia R oxolanek  cztery niespełna miesiące chorow ite­
go  życia zostało? N im  to rozw iążem  zajrzym y pierw ej 
w  żyw ot Józefa  B artłom ieja.

-U jrzałem  ś w ia t ło ,” mówi o n , -w  dzień S. B ernarda 
(1597.) na ulicy g liniańskiej.- Rzeźbiarzem  m iejskim był oj­
ciec i m iał tu  n iew ielkie gospodarstw o. Z tąd  niedaleko wy- 

. z iera ł z między śliw  i jab łon i dw orek Szymonowicza. Obaj 
mieszczanie znali się osobiście, Jobaj się w znieśli zdolnością. 
Tam ten był synem miejskiego rajcy ', ten  nim sam został. T u  
się rozchodzą ich drogi. Tam ten kończy nauki w K rakow ie, 
baw i potem  na dw orze m ożnych, w  ich tow arzystw ie , dla 
ich  pioniekąd zabaw'y życie przepędzając, ten  się czas długi 
zajm uje gospodarstw em , później sprawam i m iasta: dzieli j e ­
go  p rzygody , przebyw a ldęsk i, odpiera oblężenia i  takow e 
opisuje. T rzy  razy szedł pieszo do C zęstochow y, po p rze­
byłem  szczęśliwie pow ietrzu , pieniem za uratow ane życie 
dziękując. \V  pamiętnem 1672. oblężeniu rostropność je g o  i 
męstwo rafow ały miasto. M ocne zamiłowanie domowych ką­
tów  odzywa się często W ' je g o  pism ach; na niem osnuty cha­
rak te r je g o  tw orów . -U stroń  ta,- mówi o ulicy gliniańskiej, 
-m ilej się do mnie nad  inne uśmiecha. O na w idziała mój 
w iek  dziecinny, p ielęgnow ała chłopięcy', młodzieńczy p ier­
w iastkami nauk kształciła. Dym je j św iecił mi w  mej m ło­
dości ja śn ie j od najplom ienistszych oguiów '; a  dziś (1648.) 
pożaram i jęd z  rusk ich  nad m iarę zgęszczony', w yciska Izy'. 
D w ieście domów liczyło to przedm ieście, teraz w  kupę po­
piołów  zmienione ledw ie m a k ilka  chatek ; j a  jed n ak  zapo­
mnieć o niem nie mogę . . , . * ) -  Z  żoną, k tórej zaślubiny 

“Szym on opiew ał, żyl la t 24, i m iał k ilkoro dzieci. Rodzice 
je j  byli w łaścicielam i cząstki przedm ieścia H alicza-góra. 
»Na je j  przyczółku,- mówi, -postawiłem  zeszłego la la  (1656.) 
dw orek , gw oli wdasnej rozryw k i, jak o  po rt mojej starości 
tuż doganiającej kresu . Często tu szukam schronienia nie 
chcąc zatonąć całkiem  w  pospolitych spraw iech, i na u stro ­
n iu  słodzę pracą przyjem ną społecznej trosk i gory'cze . . **>< 
U m arł w  późnej starośc i, kronikę sw oją do roku  163-3. do­
ciągnąw szy. P o e tą  znal go Szymon i takim  czci go w swoich 
R oxolankach , [poetą znali go w spółcześni i sam się nim k il­
kakro tn ie  m ianuje. **ł ) Czytajmy teraz  sielanki nowe. Oto 
są  m iejsca godne uwragi.

O d m o  tc a.

Sobiem śpiew ał nie komu, swe nie cudze rzeczy,

T ak  j a  swe k a ły  chciałem odmalować pieniem
Idąc  Symonidówym niedostępnym  śladem,
Byw szy i je g o  ziomkiem i bliskim  sąsiadem.

*) V iri lllustrcs.
**) tamże.
***) Padło  mi pióro gorgouow ego rum aka. Temis przy­

praw iła  je  do barków  m oich, a  gdy A p o lo . porankow em i 
prom ieńm i ja k  niemy posąg M em nona, mię ra z ił, on mię 
w ięc brzm iącym , a tam ta lotnym  zrobiła. Triplex Leopolis.

S i e l a n k a  p i e r w s z a .
P o e ta  mówi o so b ie :

Choć kto inszy okrąg łej i gładziej rym  dzieje,
Choć sto w ierszów  w' godzinę na papier w yleje,
A  j a  z gospodarnem i pszczołami na łące 
A uzońskiej, ledw ie z kw iatów  co soku w ysączę,
P rzecie  lubo Apolo nie zawsze mi praw y,
N ie przestanę zaczętej z sielankam i sprawy.
Chociażże mi n iesp rzy ja , atoli przez dzięki 
M usi do p ióra mego przyłożyć swej ręki,
I  powiedzie jakow e Demian z Panasem  

, K obeznicy rozgw ary  czynili pod lasem.
Śpiew ają tedy dw aj w prowadzeni pasterze. Jeden  z nich 
mów i między innem i:

N iedopuszczą zamierzclinąć i mnie Roxolanki.
P oeta  który  na boku sto i, dodaje:

T akie  rozmowy owi owcarze stroili, i t. d. 
Porów naw szy to z te rn , cośmy w ich żywotach z a jrz e li, po­
w staje zaraz w  pierw szych stronicach w ątpliw ość, azali ów 
sąsiad Simonidowy zajęty  pracow item i pszczołami i pragnący 
z tak ą  usilnoscią swe kąty  malować je s t  młody Szym on? 
W szak że  on je s tje d n ą  z w prowadzonych fu osób; poetą w iec 
je s t  tu  ktoś inny. Lecz to są  szczegóły mniej uderzające. 
Idźm y więc dalej.

S i e l a n k a  w t ó r a  i t r z y n a s t a .
W  czasie ja rm ark u  pod Sw. Ju rem  odw iedzają poefe 

(M iłosza )  na jak ie jś  górce m ieszkającego dwaj przyjaciele 
Leszko  i Samujło. R ozm ow a z nimi stanowi przedmiot tych 
dwu sielanek. S ą  tu  dokładne szczegóły o autorze.

Leszko.
W ita jż e  nam cnotliw y M iłoszu I

M iłosz.
D la B o g a !

A zkądżeśćie tu  spadli?
Samujło,

T w a m iluchna droga 
Ja k o  się m a? potomstwo wiedzie się wam zdrow o?

M iłosz.
T a jakożkolw iek  jeszcze; pan B óg zabrał owo.

Samujło.
A  wam nic nic zostawi! dla przyplodku?

M iłosz.
P raw ie

Z  czw orga ani jednego  . . . . i  t. d.
D ziw ują się potym goście:

. . . czemuby pierwsze swe dziedziny 
Porzuciwszy, nad samym trzech pagórków  pyskiem 
U siadłeś i  stałeś się św iatu dziwów iskiem.

M iłosz,
N ie dla dziwów przeniosłem  iu gniazdo zaiste,
Lecz niedaleko m ając kąciki ojczyste
T ego m iejsca sąsiedzka blizkość, w idok m iły
Z  położeniem rozkoszuem do siebie zw-abily . . .
J a ć  wprawdzie w pomienionych tych gruntów  okolę 
Mam sado w inę,-ogród , w inn ice, la s ,  pole,
A le iż rok  zupełny ma gębę niem ałą,
N iew ydolam  in tra tą  tuteczuą je j  całą . . .

D alej m aluje w ygody miasta, piękność przybocznej doliny, 
spaniały w idok Wyszogrodu (w ysokiego zam ku), py ta  w re­
szcie, dla czegoby przyszli ?

(Dokończenie nastąpi.)

h  Numerem 40stym kończy się trzeci i ostatni kwartał tomu drugiego 
Tygodnika literackiego, który i nadal tak jak dotąd wychodzić będzie. Szano­
wni prenumeratorowie, którzy złożyli na ten kwartał tylko przedpłatę, raczą, 
jeżeli przerwy w  odbieraniu numerów nie chcą doznać, ponowić ją na przyszłe 
półrocze.

R ed ak to r: Jl. tF'oykowski. Czcionkami TU. D eck er a i  Spółki.


